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Ceny prenumeraty

We Lwowie: m i e s i ę c z n i e  ?  kor.,
*a codzienną dw  u k r o t n ą  dosta­
wy do domu dopłaca się 60 halerzy.
2 przesyłką poozt. w kraju i monarchii 
tóesięcz. 2  K. 5 0  h. 1 t  2„iu.oŁ 3  K. — Ł. 
kwart. 7  K. 5 0  h. < wysyłką 9  K. — h. 
rocznie 3 0  K. -  h. j pocztow. 3 © K. — h.

W Niemczech: m i e s i ę c z n i e  4  kor.
W  innych państwach Związku po* 
cgtowego m i e s i ę c z n i e  5  koron.
Zmiana adresu pocztowego 40 hal.
Redakcy a, Admiuistracy a, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17 — 19.

Słowo Polskie
w y c h o d z i  S  r a z y  d z i e n n i e

Ceny ogłoszeń
Ogłoszenia (inseraty) za 1 wiersz pe­
titow y  lub jego miejsce 20 haL 
Nadesłane za wiersz petitow y łab
jego miejsce 80 halerzy.
Nekrologia za wiersz petit. 60 hal. 
Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i i .  p. wiadomości po 1 kor. za wiersz. 
Drobne ogłoszenia za wyraz 6 haL 
najmniej 60 halerzy. "Wyrazy grub- 
szem pismem liczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych numerów
Kr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 Ł. 
Kr. poranny 4  h. z przesyłką 6 h.
Drobnych rękopisów nie zwraca się.

Rękopisy i  listy  w  Bprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakoyi Słowa Polskiego w e Lwowie. — L isty  w  sprawach prenumeraty i odbioru pisma, ogłoszenia 
uprasza się nadsyłać pod adresem: Administraoya Słowa Polskiego w e Lwow ie. — Adres dl* telegramów: Słowo Lwów . — Kr. telefonu Redakcyi 740, Administracyi

reklamacye
541.

Wydawca: inżynier WAC&AW WOŁS3JL Redaktor u c z e l n y :  Z Y G M U N T  W A S I L E W S K I
tiSSEB

Kalendarz lwowski.
Czwartek: 9. lipca.

I m io n a . Rz.-k&t. D z i ś :  Cyryla b. J u t r o :  Amalii p. 
G r.-kat. D z i ś :  Dawyda Ft. J u tr o :  Samsona. — S łow . 
D zi ś :  Strachoty. J u t r o :  Radziwója.

Wschód słońca 4*05, zachód 8-06.
N a b o ż e ń s t w a .  D z i ś  w katerze łać. o g. 9 r. uro­

czysta msza św. adoracyjna z procesyą w kaplicy Najśw. 
Sakramentu — o g. 12 msza św. cicha.

J u t r o  w  kościele OO. Bernardynów o g, 7 msza 
św. z wystaw ieniem  Najśw, Sakramentu, o g. 9 r. wotywa 
przed ołtarzem P. Jezusa ukrzyżowanego.

M u z e a  i  b i b l i o t e k i .  Zakład Narodowy im. O s s o ­
l i ń s k i c h .  Biblioteka od godziny 9 do 2 z wyjątkiem dni 
świąt., muzeum we wtorki i piątki także od 3 do o popoł., 
bez opłaty. — Muzeum im. D z i e d u s z y c k i c h ,  ulica Tea­
tralna 18. Wstęp za zgłoszeniem  się w zarządzie (chwilowo)- 
13ez opłaty. — Muzeum p r z e m y s ł o w e  m iejskie otwarte 
codziennie, prócz poniedziałków, od g. 9 do 3 popoł., w dni 
świąteczne od g. 10 do 1 popołud. Biblioteka muzealna od 
g. 9 do 12 i od 6 do 8 w. Bez opłaty. — Biblioteka u n i ­
w e r s y t e c k a .  Codziennie oprócz dni świąt, od g. 12 do 2 
popoł. i od 4 do 7 w. — Biblioteka fundacyi Wiktora hr. 
Baworowskiego ulica U jejskiego 2. W e wtorki, środy, piąt­
k i i soboty od g. 4 do 6 w. (Dla pracujących naukowo). —. 
Biblioteka m e d y c k a  (Pawlikowskich, prywatna) ul. Trze­
ciego Maja 5. W  środy i soboty od g. 11 do 12. — Biblio- 
tolca S z k o ł y  p o l i t e c h n i c z n e j  codziennie od 10 do 11 i 
od 4 do 8 w niedzielę i poniedziałek od 11 do 1, W  święta 
;uroczyste zamknięta. — Biblioteka i pracownia „Naukowe­
go Tow. im. S z e w c z e n k i " .  Codziennie od g. 2 do 6 pop. 
(oprócz niedziel i św iąt ruskich). — Biblioteka N a r ó d n e -  
go  D o m u  (Teatralna 22) codziennie oprócz świąt od g. 9 
1 i od 3 do 7. w.

W y W J  S ta te . Towarzystwo przyjaciół s z t u k  
P i ę k n y c h ,  plac Św. Ducha 1. 10. Codziennie od godziny  
10 do 5. Opłata w dni powszed. 60 hal. W niedzielę 30 hal. 
S a l o n  s z t u k  p i ę k n y c h  przy ulicy Trzeciego Ma. 
ja 1. l i  od godz. 10 rano do 7 1/2 w. (wiecz. przy ośw ietle­
niu elektrycznem). W stęp w  dni powszednie 40 h., w  święta  
30 h. Młodzież szkolna 20 h. — Miejska wystaw a pkazów  

\  ^ pl ac ffą h °ki> dp m jiiegd yś B ie -^

P a n o r a m y .  Kościuszko pod Racławicami. Plac po- 
w ystawowy w parku Kilińskiego. Od g. 9 do zmroku za 
opłatą.

Teatry. T e a t r  m i e j s k i :  D z i ś :  nie będzie przed­
stawienia. — J u t r o :  „Piękna z Nowego Jorku“, operetka 
O. Kerkera. Początek o godzinie 7L/2 wieczór.

T e a t r  l e t n i  l u d o w y  (ulica Kochanowskiego 1. 23). 
D z i ś :  „W ieczór śm iechu-*. W ystęp pani Adolfiny Zimajer. 
Początek o godzinie 7V2 wieczór.

Posiedzenia i zgromadzenia. Dziś: Posiedzenie 
Rady miejskiej o g. 6 w.

S p o s t r z e ż e n ia  m e t e o r o l o g i c z n e  (z obserwato- 
ryum astronom. Politechniki) w d. 8 lipca b. r .:

Godzina
Ciśnie­

nie 
w mm.

Tempe­
ratura

C.
Wiatr

Opad 
w 24 g.
<g 2pp)

Temperatura
Naj­

wyższa
Naj-

niższa

7 rano
2 popoł. 
9 wiecz.

726*9
727*0
727*0

+  17*4 
+ 22*3  
+  19*1

cisza
s s w 1

Ea
2*5 + 2 5 -2 + 1 5 - 2

deszcz.
U w a g a :  Przeważnie pochmurno, kilkakrotnie

P r o g n o z a  n a  d z i ś :  Pogoda zmienna, opady.

Telsgramy „Słowa Polskiego".
Papież umierający.

K ra k ó w . (Tel. wł.) Jeden z dzienników, in­
formowany z kół lekarskich uniwersyteckich, otrzy­
mał o chorobie papieża następujące objaśnienia:

Ojciec św. jest chory na zapalenie - płuc-i 
J opłucnej, powstałe wskutek zaziębienia. Choroba 
a. Rozgrywa się w organizmie, osłabionym podeszłym 

^ I(skiem, w którym większe są warunki do rozwoju 
p °*'oby, niż do przywrócenia organizmowi zdrowia, 
f ^ c z y n ą  tego są zmiany w naczyniach krwiono­
śnych j vv Ser<*u, występujące zawsze w podeszłych 
latach (atheromatosiae arteriarum et degeneratio 
mnscuu cordis) i wywołujące utrudnienie w krążeniu 
krwi.

Utrudnienie to sprawia zastój w naczyniach 
napulegięj^yęh 0(j sj|y popędowej serca, a więc 
przedewszygtkiem w żylnem krążeniu wątroby i płuc. 
Krew poruszy, się wówczas bardzo powoli, co tłuma* 
czy fakt, że u ludzi w podeszłym wieku nawet bez 
zaziębienia wytworzyć się może zapalenie płuc tzw. 
zastojowe czyi; opadowe, jeśli chory z jakiejkolwiek 
iTzyczjny f^nszouy jest leżeć dłuższy czas w łóż- 

Organizm Ojca św. uległ niewątpliwie zaziębię*<11.
niu podczas porannej przechadzki w ogrodach waty­
kańskich.

Zapalenie płne, spowodowane tem osłabieniem,

miało z przyczyny powolnej cyrkulacyi krwi i po­
wstających przy leżeniu zastoin, sprzyjające warun­
ki do szybkiego rozwoju. Zająwszy pobliże opłucnej 
spowodowało jej zapalenie, połączone z wysiąkiem, 
czyli nagromadzeniem się płynu surowiczego w jamie 
opłucnowej („pleuritis exsudativa“). Płyn ten uciskał 
płuco i pogarszał jeszcze krążenie krwi, wskutek 
czego zaszła konieczność operacyi, polegającej na 
przekłuciu opłucnej i wypompowaniu płynu. Z faktu, 
że płyn ten w krótkim czasie trwania choroby ze­
brał się w ilości 800 gramów i był krwawo zabar­
wiony, wnosić można, że zmiany w naczyniach krwio­
nośnych Ojca św. są daleko posunięte, przepuszcza­
ją  łatwo wysiąk i przy znaczniejszem przekrwieniu 
pękają.

Na tej podstawie właśnie nie można żywić na­
dziei, aby siła serca zdołała pokonać opór w krą­
żeniu i ułatwić wessanie wypociny płucnej i opłuc­
nowej. W każdym razie dotychczasowy przebieg cho­
roby dowodzi wielkiej odporności tego niespożytego 
organizmu.

Rzym. (Teł. wł.) Wczoraj o godzinie 7 m. 25 
wieczór wydano, następujący biuletyn: „Ojciec św. 
przepędził dzień spokojnie, bez ataków osłabienia. 
Puls nieco silniejszy. Oddech spokojny. W ogólności 
czuje się papież lepiej.“ Lapponi. Mazzoni.

R z y m . (Tel. wł.) Mazzoni zaprzecza wiado­
mości, jakoby powiedział, że stan papieża jest bez­
nadziejny, i że papież może tylko 3 dni jeszcze żyć.

ttzym . (TBk.). Msgr. Yolpini, sekretarz kon- 
gregacyi konsystoryaluej, który podczas konklaye 
wraz z zastępcą sekretarza stanu ma spełniać fnnkcye 
sekretarza stanu, uległ w przedpokoju apartamentów 
papieskich atakowi apoplektycznemu i stan jego jest 
bardzo poważny.

„Giornale dTtalia“ donosi:. .Ciągły brak uryny 
u papieża jest poważnym symptomem, pozbawia­
jącym wszelkiej nadziei. Osłabienie całego orga­
nizmu zwiększa się. Niepokojące objawy wzmaga­
ją  się.

„Yoce della Veritatt donosi, że kardynał ka- 
merlingo Oreglia o godz. 7 w. przybył do Watykanu.

R z y m . (T. B. k.) Przed Watykanem panował 
wczoraj wielki ruch. Sekretarz stanu kardynał Ram- 
polla odbył wczoraj konferenoyę z lekarzem przybo­
cznym papieża Lapponim. Dzienniki tutejsze i wczo­
raj wydały nadzwyczajne dodatki. „Giornale d^talia* 
donosi, że niebezpieczeństwo z powodu zapalenia 
płuc trwa dalej i każdej chwili można się spodzie­
wać katastrofy. Serce jest bardzo osłabione. Nerki 
funkeyonują nie dobrze. Jeden z lekarzy wyraził się, 
że organizm papieża jest wprost wyjątkowy, niepo- 
dlegający zwyczajnym prawom natury, nic przeto 
pewnego przepowiadać nie można. Nie jest wykluezo- 
nem, że okaże się potrzebnem powtórzenie operacyi. 
„Tribunaa donosi, że wczoraj o godzinie pół do 10 
rano papież opuścił łóżko i sam, bez niczyjej po­
mocy, przeniósł się na fotel, następnie pił bulion 
i wino. Kardynałowie o godzinie 9 rano udali się do 
Watykanu.

R z y m . (T. B. k.) Doktor Mazzoni powrócił do 
Watykanu wczoraj o godz. trzy kwandranse na 2 
i odbył konferencyę z tardynułem Rampollą i dr. 
Lapponim. Chodziło o tę, czyby nie wezwać do pa­
pieża trzeciego jeszcze Lkarza. Jak  się zdaję, jest 
zamiar powołania lekarza senatora Cardarellogo 
z Neapolu.. O godzinie trzy kwandranse na 3 Maz- 
zoui opuścił Watykan.

R z y m . (T. B. u.) Dziennik „Yoce della Ve- 
rita“ w nadzwyczajnym dodatku o godzinie 5 popo­
łudniu doniósł wczoraj, że stan papieża niezmieniony. 
Stosunkowo zadowalający stan płuc i opłucnej trwa 
dalej. Jednakże nerki funkeyonują źle i siły opadły.

Rzym. (TBk.). „Agencya Stefaniego“ doniosła 
wczoraj o godzinie 6 min. 50 wieczorem: Jak  sły­
chać stan papieża bardzo poważny. Lekarze zanie­
pokojeni są zupełnym brakiem uryny. Papież staje 
się podnieconym, śpi wiele i poczynają się u niego 
objawiać zamroczeni* świadomości. Zapewniają, że 
kardynał sekretarz stanu Rampolla poczynił zarzą­
dzenia, aby w danej chwili natychmiast przenieść się 
z Watykanu, gdyż ze śmiercią papieża kończą się 
jego rządy w Watykanie, a zaczynają rządy kard. 
Oreglii, względnie czterech najstarszych kardynałów. 
Pomieszkanie dla kard. Rampolli wynajęto przy 
Piazza St. Marta. Sekretarz kard. Oreglia i archi­
tekt Schneider zajęci są sprawą lokalu na konklawe. 
Na życzenie rodziay ma być wezwany do papieża 
lekarz Cardarelli.

Rzym. (Tel. wł.) Mimo pogłosek o korzy­
stnym przebiegu choroby, stan zdrowia papieża zna­
cznie się pogorszył. Skonstatowano znaczny upadek 
sił. Podług autentycznych doniesień stan papieża 
jest beznadziejny. Wczoraj powołano do papieża 
kardynała YanuteUhego, który choremu udzielił ab- 
solucyi „in articulo mortis“.

Rzym. (Tel. wł.) Papież kazał wczoraj przy­
wołać do siebie Msr. AngellLego, któremu powie­
dział : Żałuję bardzo, że nie mogę wziąć udziału
w nabożeństwie na cześć Matki Boskiej z góry K ar­
mel. Uroczystość zaczyna się jutro, a ja właśnie 
jutro umrę. Msr. Angelli starał się papieżowi 
wyperswadować te myśli, jednakże papież nic nie 
odpowiedział.

Wiedeń. (Tel. wł.) „Neue Freie Presse“ za­
mieszcza rozmowę swego redaktora z profesorem 
wszechnicy wiedeńskiej, słynnym internistą, który 
powiedział: Podług powszechnego doświadczenia nie 
można lokarzom papieża robić żadnego zarzutu, że 
w początkach ogłosili chorobę jego jako zapalenie 
otrzewnej. Zjawiska bowiem jednej i drugiej choro­
by są bardzo podobne, zwłaszcza u osób w tak po­
deszłym wieku, jak papież.

Rzym (Tel. wł.). „Yoce della Yerila“ zarzuca 
lekarzom papieża, że uczynili fałszywą dyagnozę 
i przez to narazili życie papieża na niebezpieczeń­
stwo. Zarzuty tego pisma są skierowane głównie 
przeciw drowi Lapponieinu.

Rzym. (Tel. wł.) Nagłe odkrycie pomyłki le­
karzy wywołuje wielką senzacyę w Rzymie. Nietylko 
„Voce della Yerita“ ale i inne dzienniki wyrażają 
wątpliwość, czy dyagnoza choroby papieża z początku 
była prawdziwą i z tego powodu czynią dzienniki 
ostre zarzuty profesorom Lapponiemiu i Mazzoniemn, 
którzy jednak stanowczo obstają przy swojej pier­
wszej dyagnozie, Mazzoni sądzi, że papież będzie 
musiał być ponownie operowany. Rozwój słabości nie 
da się przewidzieć a nawet nic w tym wypadku 
przypuszczać nie można.

Wiedeń. (Tel. wł.). „Die Zeitw ogłasza rozmo­
wę swego rzymskiego korespondenta z jednym z kar­
dynałów, który weźmie udział w końkluwe. Ów kar­
dynał rozważając szanse poszczególnych kardynałów 
jest zdania, że najwięcej szans ma kardynał Ram­
polla, który przy pierwszym wyborze uzyska większość, 
jednakże z tego nie można bynajmniej wnioskować, 
aby on przy drugiera skrutynium zdołał uzyskać 
większość potrzebnych 46 głosów. W takim razie 
wybór papieża zawisłym będzie od tego, w którą 
stronę skieruje się Rampolla ze swoimi zwolennika­
mi, mianowicie czy odstąpi swe głosy GottPemu, czy 
też jednemu z t. zw. neutralnych kandydatów, o któ­
rych obecnie- prawie nie mówią np. Casetti‘emu.

Sejm węgierski.
B u d a p e s z t .  (TBk.) Na wczorajszem posiedze­

niu Sejmu hr. Khueu - Hedeiw iry, odpowiadając na 
mowę Polony’ego, oświadczył, że spełnił swe przy­
rzeczenia, cofając przedłożenie wojskowe. W pra­
wdzie użył wyrażenia „na r a z i e j e d n a k ż e  był to 
zwrot nieszczęśliwy, który wywołał nieporozumienie, 
gdyż rząd postąpił bez zastrzeżeń (ogólne oklaski). 
Rząd nie myśli występować z inieyatywą w spra­
wach wewnętrznych parlamentu, ivvk zmiana regula­
minu i zaprowadzenie _fotnicy, jednak wolno mu ży­
wić zapatrywanie, że byłaby to reforma pożyteczna. 
Zmianę art. 30 z r. 1899 uważa mówca w danym 
razie za konieczną. Wobec tego mówca prosił o przy­
jęcie dotychczasowego kontygentu rekruta, prowizo- 
ryum budżetowego i budżetu, powołując się na je­
dnomyślną uchwałę partyi Koszuta przed objęciem 
gabinetu.

Pos. Barabasz (niezaw.) zastrzegł się przeciw 
zobowiązaniom ze swojej strony, przyrzekł jednak 
lojalne traktowanie rządu w razie uwzględnienia 
przezeń żądań narodowych. Poseł Vlad (Rumun) wy* 
raził nadzieję, że mimo presyi rządowej przy naj­
bliższych wyborach wyjdzie conajmniej 20 posłów 
rumuńskich. Następne posiedzenie odroczono do dzi­
siaj.

Budapeszt. (TBk.) Na wczorajszem posiedze­
niu komisyi wojskowej, minister honwedów, Kolo- 
szyary, podniósł konieczność ponownego zaprowadze­
nia normalnych stosunków parlamentarnych i uchwa* 
lenia kontyngentu rekrutów. W sprawie postulatów 
narodowościowych oświadczył, że rząd stoi na sta-
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nowisku poprzedniego gabinetu, jak to już prezydent 
ministrów, Khuen, oświadczył. Sprawa ta jest przed­
miotem bardzo szczegółowego badania, jeduakże nic 
stanowczego dziś powiedzieć nie można.

Minister o ile możności chce dać pewne wyja­
śnienia. Projekt ustawy wojskowej jest prawie ukoń­
czony, tak że będzie można już w r. 1904 dokonać 
poboru rekruta na podstawie nowej, na 10 lat obli­
czonej ustawy.

Projekt reformy wojskowego procesu karnego 
jest już zupełnie ukończony i można się spodziewać, 
że po przestudyowaniu przez oba rządy, jeszcze 
w bieżącym roku będzie przedłożony obu parlamen­
tom. Będzie on odpowiadał wszelkim nowożytnym 
wymaganiom. Na razie zamierzona jest tylko reforma 
formalnego prawa karnego, gdyż reforma materyal- 
nego prawa natrafia na trudności z powodu nieje­
dnolitości prawa karnego dla ludności cywilnej mo­
narchii.

Językiem rozpraw mn ^yć język służbowy do­
tyczącej części armii. OfiS vie, którzy tego sobie 
życzyli, zostali przeniesieni do pułków węgierskich. 
Przeniesienie jednak wszystkich jest niemożliwe ze 
względów finansowych i służbowych. W języku nie­
mieckim nie żąda się ścisłej biegłości, lecz konie­
czne jest, aby każdy tak dalece władał tym języ­
kiem, aby mógł myśli swe zrozumiale wyrazić i odpo­
wiedzieć wymogom służbowym. Projekt nowej ustawy 
wojskowej zawierać będzie 2-ietnią służbę w wojsku, 
co będzie wymagało podniesienia kontyngentu re ­
krutów i znacznych wydatków.

Mówcy z partyi katolicko-ludowej i niezawisłej 
podnosili szczerość wywodów ministra, ubolewali 
jednak, że nie złożył dość jasnego oświadczenia 
w kwestyi narodowościowej.

Poseł B o l g a r  (liber.) wywodził, że minister 
i pod tym względem dał wyczerpujące wyjaśnienia.

Przedłożenie wojskowe w dyskusyi ogólnej 
przyjęto.

Budapeszt. (Tel. wł.) Skrajno żywioły stron­
nictwa niepodległości, które wystąpiły z partyi Ko- 
szuta, starają się zawrzeć związek z frakcyą Ugro- 
na i innymi opozycyonistami, aby razem już na 
jednem z najbliższych posiedzeń Sejmu, t. j. 
w poniedziałek rozpocząć obśtrukcyę

Sytuacya.
Ischl. (TBk.) Cesarz przybył tu wczoraj po­

południu powitany na dworcu przez arcyks. Maryę 
Waleryę i władzę.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wiadomość o wyjeździe 
hr. Gołuchowskiego na urlop nie sprawdza się. Do­
tychczas czas jego wyjazdu nie iest oznaczony, tłu­
maczą to ciężką chorobą papieża tudzież wypadkami 
na Wschodzie.

Wiedeń. (TBk.) Hr. Gołuchowski odwiedził 
wczoraj bawiącego tu rumuńskiego prezydenta mini­
strów Sturdzę i konferował z nim całą godzinę.

Kółka rolnicze.
Jasło. (Tel. pryw.) Po przerwaniu obrad od­

było się wczoraj w południe otwarcie wystawy rol­
niczo - przemysłowej, urządzonej w budynku gimna- 
zyalnym. Przy otwarciu wystawy przemawiali prezes 
Rieger, marszałek krajowy hr. Stanisław Badeui 
i starosta. Wystawę zwiedzili wszyscy delegaci Kó­
łek rolniczych, oprowadzani przez komitet wystawy. 
Wystawa przedstawia się okazale, przemysł jasiel­
skiego powiatu święci na niej tryumf.

O godzinie 1 z południa odbył się w budynku 
„Sokoła* obiad, w którym wzięło udział 200 osób. 
W czasie obiadu zabrał pierwszy głos prezes Kółek 
rolniczych poseł Cielecki, pijąc zdrowie marszałka 
krajowego hr. Badeniego, który odpowiedział znów 
dłuższym toastem na pomyślność Kółek. Następnie po­
sypały się inne toasty. Przemawiało także trzech 
włościan.

Po obiedzie odbył się popis ochotniczej straży 
pożarnej.

Jasło. (TBk.) Wczorajsze popołudniowe posie­
dzenie Rady Kółek rolniczych, pod przewodnictwom 
pp. Cieleckiego i Steczkowskiego, rozpoczął referat 
p. Bahra o potrzebie zaprowadzenia ochotniczych 
straży pożarnych po wsiach.

Po ożywionej dyskusyi przyjęło zgromadzenie 
rezolucyę w myśl wniosku dra Dulęby, dotyczącą 
akcyi Towarzystwa Kółek rolniczych w sprawie or- 
ganizacyi straży pożarnej po Kółkach i obowiązku 
delegatów agitowania za ich tworzeuiem, dalej do­
tyczącą reform likwidacji szkód ogniowych. Nastę­
pnie omawiano działalność Zarządu w sprawie pól 
doświadczalnych.

Po zamknięciu posiedzenia udali się zebrani 
na przedstawienie teatralne włościan kalembińskich, 
którzy odegrali sztukę Karpaccy Górale".

Marszałek krajowy, hr. St. Badeni, odjechał 
wieczorem.

Cesarz Wilhelm a papież.
B e rlin . (Tel. wł.) „Bórsen Courier" donosi, że 

cesarz Wilhelm otrzymał pierwszą wiadomość o cho­
robie papieża w niedzielę na pokładzie okrętu „Ho­
li enzollern“. Podczas zwykłego nabożeństwa cesarz 
zarządził modlitwę za papieża słowami: „Papież,
którego znam, kocham i czczę, jest w niebezpieczeń­
stwie; módlmy się o jego zdrowie". Po tem wezwa­
niu cesarz wypowiedział głośno słowa modlitwy, któ­
rej ostatnie zdanie brzmiało: „Światu potrzeba do­

brych i wielkich ludzi. Niech Bóg wszechmocny 
udzieli Ojcu św. jeszcze wiele lat życia 1“

Wrzenie na Balkanie.
Sofia. (Tel. wł.) Rząd austro-węgierski uczy­

nił u rządu bułgarskiego przedstawienie w bardzo 
ostrym tonie w sprawie gromadzenia wojsk na gra­
nicy. Nota austryacka stwierdza, że Turcya nie ma 
żadnych wrogich zamiarów, i że wojsk na granicy 
bułgarskiej nie gromadzi. Podobną notę wystosowała 
do Bułgaryi także i Rosya.

Noty te wywarły wielki wpływ na ks. Ferdy­
nandzie, który oświadczył zastępcom dyplomatycznym 
obu państw, że Bułgarya odtąd żadnych dalszych 
wojskowych zarządzeń nie będzie robiła.

Loubet w Londynie.
Londyn. (TBk.) Loubet udał się wczoraj 

przedpołudniem do Windsoru i złożył wieniec na 
grobie królowej Wiktoryi.

Aldershot (TBk.) W obecności Loubeta, kró­
lestwa, ks. Walii i i. odbyła się wczoraj rewia woj­
skowa 16.000 wojska.

Cukier.
B ru k s e la .  (TBk.). Zastępcy interesów cukro­

wniczych Rosyi, Austro-Węgier, Niemiec, Francyi, 
Belgii i HolauĄff, odbyli wczoraj konfereneye, celem 
zapobieżenia zalewowi targów angielskich cukrem 
importowanym. Postanowiono eksport zniżyć do po­
łowy eksportu z ostatnich dwu lat, przyczem każde 
z mocarstw ustanowi kontyngent. Umowa ta ma 
obowiązywać przez cały czas konwencyi. Z powodu 
tego kartelu, który wymaga jeszcze potwierdzenia 
odpowiednich państw, fabrykanci cukru spodziewają 
się w Europie zachować ceny dotychczasowe, a na 
targach angielskich podnosi je kartel o 1 do 2 frau.

Niepokoje w Grecyi.
Ateny. (TBk.). Na wczorajszem posiedzeniu 

Izby deputowanych prezydent ministrów Theotokis 
oświadczył, że gabinet podał się do dymisyi i że 
król tę dymisyę przyjął. Theotokis oświadczył, że 
rząd stawał wobec groźnego powstania ludności, 
wzbudzonego przez opozycyę, która żąda rzeczy 
wprost niemożliwych. Gabinet wolał więc podać się 
do dymisyi, niźli wydać nadzwyczajne zarządzenia 
celem powstrzymania niepokojów. Prezydent Izby 
oświadczył następnie, że zamyka posiedzenie, co 
opozycya przyjęła protestem. Powstała wrzawa i na­
wet bijatyka pomiędzy poszczególnymi deputowany­
mi. Galerya gwizdała i obrzucała szyderstwami pre­
zydenta. Kiedy wychodził Dellyanis i jego zwolen­
nicy, ludność przyjęła ich owacyjnie. Dellyanis wy­
głosił do ludności mowę, w której uczynił rząd od­
powiedzialnym za rozruchy. W Pirgos i Peloponezie 
przyjęto wiadomość o dymisyi gabinetu z wielką ra­
dością i w jednej chwili zapanował spokój.

Z Chin.
Londyn. (TBk.) Biuro Reutera donosi: W Port 

Arthurze zebrali się na wspólną naradę rosyjscy ofi­
cerowie i urzędnicy z Chin, Mandżuryi i Korei, oraz 
posłowie rosyjscy z Pekinu i Soeul. Obrady zacho­
wano w ścisłej tajemnicy. Kupcy i urzędnicy w Niu* 
czwang wątpią w możliwość pokojowego załatwienia 
sprawy mandżurskiej. Wojenne usposobienie Japonii 
wzmaga się.

Kolenia. (Tel. wł.) „Gazeta Kolońska" donosi 
z Petersburga, że poselstwa obcych mocarstw w Pe­
kinie czynią ponownie przygotowania, jak gdyby się 
zaaosiło na groźne rozruchy. Ambasadorowie zaopa­
trują swe domy w żywność i amuuicyę a pałace ich 
wyglądają jakby fortece. Także i straż ambasad jest 
powiększona. Tylko bojaźni przed interwencyą obcych 
mocarstw przypisać należy, że tłum chiński powstrzy­
muje się od powstania.

Budapeszt ("Tel. wł.) Nowemu ministrowi 
honwedów Koloszwaremu wydarzył się wczoraj w po­
łudnie przykry wypadek. Mianowicie wycinał sobie 
nagniotki i podczas tej operacyi upadł na wznak ra­
niąc sobie ostrem narzędziem nogę. Lekarze musieli 
mu zaopatrzyć ranę.

Rzym. (T. B. k.) AuBtro-węgierski ambasador 
przy Watykanie, Szecsen, który zachorował był na 
szkarlatynę, ma się lepiej.

B e lg ra d . (TBk.) Król zarządził zniesienie cen­
zury na pisma zagraniczne.

Zabity prądem elektrycznym.
Wczoraj wieczorem po godzinie 8 podczas 

ulewnego deszczu i burzy złamał wiatr gałąź topoli 
rosnącej przy ul. Pełczyńskiej. Gałąź padła na por­
celanowy izolator, umieszczony na słupie telefonicz­
nym, stłukła go a drut spadł i sparłszy się na prze­
wodach kolei elektrycznej, zwisł ku ziemi, zamyka­
jąc niejako przejście ulicą.

Wypadek ten spostrzegł przechodzący ulicą 
urzędnik dyrekcyi skarbu p. Kazimierz Rutkowski 
i w mgnieniu oka ocenił groźną sytuacyę, zrozumiał, 
iż zbliżenie się do drutu, mimowolne dotknięcie go 
grozi śmiercią lub kalectwem. Zerwany drut prze­
gradzał ulicę dwukrotnie, stanowił bowiem trójkąt, 
którego ostry kąt spadł ze zbitego gałęzią izolatora.

Chcąc zapobiedz nieszczęściu, stanął w ulicy 
p. Rutkowski i głośnem wołaniem ostrzegał prze­
chodni.

Za chwilę wybiegli z pływalni wojskowej żo ł­
nierze, a zawiadomieni o groźnem niebezpieczeń- 
stwie, pchnęli posłańca do pobliskiej centrali i ostrze­
gali publiczność.

Nagle rozpaczliwy krzyk : „Ratunku! ratunku!* 
rozległ się w ulicy; jakiś człowiek, mimo głośnych 
ostrzeżeń, nie zrozumiawszy ich widocznie, zaplątał 
się w drut i padł nań, rażony prądem.

Przerażeni świadkowie tej sceny bali się zbli­
żyć do wołającego o pomoc w obawie o własne ży­
cie, jęk słabł powoli. Za chwilę rozległy się głośne 
krzyki z realności pod 1. 5, śmiercionośny drut le­
żał i tam w poprzek dziedzińca, a wywabione z izby 
krzykami człowieka, parzonego prądem, małżeństwo 
Bazyli i Paulina Helscy, wybiegłszy z chaty, trafili 
również na drut, oparzeni i porażeni prądem od­
skoczyli i padli ua bok. To uratowało im życie.

Zawiadomiony o wypadku zastępca dyrektora 
kolei elektrycznej inżynier p. Dyduszyński przerwał 
natychmiast prąd na wszystkich liniach i pospieszył 
na miejsce wypadku, gdzie w chwilę później zjawił 
się dyrektor kolei s p. Tomicki, kilku radnych miej­
skich i pogotowie Tow. ratunkowego.

Próbowano wszelkich środków, aby porażone­
go prądem przywrócić do życia, wszystko jednak 
bezskutecznie. Po godzinnej pracy, opatrzyło pogo­
towie poparzonych małżonków Bazylego i Paulinę 
Helskich, nad zwłokami rozpoczęła urzędować komi­
sy a sądowo-lekarska.

Śledztwo prowadzone przez komisarza policyi 
p. Kurkę na podstawie orzeczenia lekarza miejskie­
go dr. Rosnera i zeznań świadków, wyjaśnia 
straszliwy wypadek następująco:

Drogę Pełczyńską od lat szeregu przegradza­
ły dwa przewody druciane, tak zwane „Rogatki sza­
basowe", poza które w sobotę nikomu z „husytów" 
wyjść nie wolno.

Druty te mieszczące się do niedawna na słup­
kach, przeniosła w ostatnich dniach jakaś tajemnicza 
ręka na słupy telefoniczne rządowe i umocowała je 
dla pozoru na izolatorach, nie dając żadnego zabez­
pieczenia na wypadek zerwania się tych starożytnych 
telegrafów religijnych i dotknięcia przewodów kolei 
elektrycznej. W drut tej „rogatki" zerwanej, zaplą­
tał się robotnik wracający z pracy, Józef Mandyk, 
dozorca domu przy ul. Puławskiego pod 1. 12, 
człowiek żonaty, ojciec trojga dzieci, dziś sierót bez 
zaopatrzenia, liczący, lat 33. Rażony prądem, padł 
na twarz, przygniatając sobą drut śmiercionośny, 
który podsycany prądem przewodów kolei elektry­
cznej, parzył mu uda i podbrzusze. Z bolu uchwy­
cił on przewód rękami, jak świadczą ślady oparze­
nia, znalezione na ciele, a prąd przechodząc z pod­
brzusza do ramion poraził stos pacierzowy i spo­
wodował śmierć natychmiastową.

Ciekawe nader dalsze szczegóły wypadku, wy­
jaśn i nie»aw odniA  ś IacLzLwo, k tóro  pow inno w yk azać , 
jakim sposobom i czyjemi rękami umocowano druty, 
służące do przywatnego użytku pewnych osób, na 
drodze publicznej, a co gorsza, na słupaeh rządo­
wych, to jest na koszt państwa.

Wiadomości bieżące.
—  N ow e k ła m s tw o  „B iła* . Po zlocie Śokołów 

we Lwowie pojawił się w „Dile" artykuł, omawiająoy 
wizytę Sokołów czeskich w Sokole ruskim. W toku 
dyskusyi miał wówczas dr. Pipiek, przywódca Czechów 
—  oświadczyć, że Czesi przybyli do Lwowa na zlot 
jedynie jako gimnastycy, oraz miał zapewnić, że gdyby 
się odbywał zlot Sokola ruskiego Czesi niechybnie licz-, 
niejszy wzięliby w nim udział. Delegaci czescy mieli 
zapewniać również Rusinów o wielkiej swojej dla nich 
sympatyi itp. A rtykuł teu wywołał wielkie oburzenie 
nietylko w prasie, ale w calem polskiem społeczeństwie, 
stal się przedmiotem wymiany piśmiennie myśli po- 
międy Związkiem polskiego Sokoła a Związkiem So­
kola czeskiego. Wczoraj właśnie nadszedł pod adresem 
Związku sokolstwa polskiego list, podpisany przez przy­
wódców wyprawy sokolstwa czeskiego dra Pipicha 
i dra Scheiuera. W obszernym wywodzie oświadczają, 
że artykuł „D iłaa jest wprost kłamstwem i proszą na­
wet o podanie faktu tego do publiczuej wiadomości. 
Jak  twierdzi dr. Pipieli —  deputacya Czechów, powo- 
dowaua względami kurtoazyi — złożyła wizytę w So­
kole ruskim, u i e z a s t a w s z y  t a m  j e d n a k  n i ­
k o g o  zapisali tylko nazwiska swoje w księdze adre­
sowej. Rusini ich potem rewizytowali, potem zaś zeszli 
się raz jeszcze w hotelu Zorza, gdzie jednak nie po­
ruszano wcale kwestyi stosunków polsko-ruskich, mimo, 
że potrącał o nią prezes Sokoła ruskiego prof. Pa- 
weucki.

Czechów raziła nieobecność Rusinów na zlocie 
polskim, zwłaszcza, że widzieli ich w r. 1S96 na zlo­
cie w Krakowie i abstyueucyę tę uważają uawet za 
błąd ze strony Sokoła ruskiego, ale sprawy tej nie po­
ruszali w dyskusyi. Że nie zjawili się tylko, jako gim­
nastycy — najlepszy dowód w tem, że przybyła ich 
tak liczna drużyną. Dr. Pipich i dr. Scheiuer zape­
wniają, że przybywając ua zlot, mieli na uwadze wiel­
ką ideę braterstwa sokolego. Dokument teu, który zo­
stanie podany do wiadomości ogółu, będzie najlepszą 
odpowiedzią na kłamstwa ruskie.

— Przeniesienie. Namiestnik przeniósł prakty­
kanta konceptowego namiestnictwa: dr. Stanisława Go- 
łąba, ze Lwowa do Tłumacza.
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Zadania prasy polskiej w Ameryce.
W Kasynie pnlskiem w Chicago, toczyła się 

niedawno bardzo pouczająca dyskusya o zadaniach, 
obowiązkach i potrzebach prasy polskiej w Ameryce. 
Dyskusyę tę podajemy wedle streszczenia tygodnika 
ehicagoskiego p. n. „Zgoda".

„Sześciu dziennikarzy polskich z obozu postę­
powego — pisze „Zgoda" — rozwijało wobec li­
cznej publiczności swoje poglądy na tę kwestyę, 
która jest jedną z najważniejszych w życiu naszego 
społeczeństwa. Z dyskusyi wyłonił się ostatecznie 
zarys planu, na który zgodzili się wszyscy dyspu- 
tanci i przysłuchująca się im publiczność.“

„Na pierwszem miejscu, według naszego zda­
nia, należy postawić myśl wypowiedzianą i uzasa- 
dnioną przez młodego jeszcze i początkującego, lecz 
już wiele obiecującego dziennikarza, że każde pi­
smo, aby być dobrem, musi opierać się na dwóch 
punktach kardynalnych — na prawdzie i umiarko­
wania. Co do pierwszego, to chyba zgodzi się z tem 
każdy, że pismo, które świadomie lub przez igno- 
rancyę podaje fałsz, jest szkodliwe".

„Mniej widoczną dla wszystkich jest konie­
czność umiarkowania. A jednak praktyka dowodzi, 
że te tylko myśli i twierdzenia robią trwałe wraże- 
niê  na umysły czytelników, które są ubrane w po­
ważną i pociągającą szatę umiarkowania. Wszelka 
przesada, krzyk, ciskanie się na wszystkie strony, 
wykrzywianie się i błaznowanie w prasie tak samo, 
jak i wszędzie w życiu, ściągają na chwilę kupkę 
gapiów, a odpychają poważnych, inteligentnych 
ludzi*.

„Do tych dwóch najbardziej ogólnych zasad, 
dyskusya dodała trzecią mniej ogólną — mianowicie 
obowiązek szanowania wszelkich szczerych przeko­
nań naukowych, politycznych, religijnych i społe­
cznych. Zasada ta  nie jest dziś wyłączną cechą prasy 
postępowej. Zdrowy konserwatyzm uznaje ją także 
i stosuje w praktyce. Nie uznają tej zasady i nie 
stosują j ej tylko fanatyczne wsteeznictwo z jednej 
strony i dziecinna, całkiem jeszcze nie dojrzała za­
walczy wość z drugiej".

. nDobre pismo, które hołduje trzem wyżej wy­
mienionym zasadom, powinno w stosunku do swych 
czytelników pamiętać o tem, że powołaniem jego 
jest przedewszystkiem uczyć, a później dopiero^ ba­
wić. Informując więc ludzi o tem, co się dzieje na 
świecie, dobre pismo powinno wybierać materyał po­
uczający, poważny, obchodzący ogół, a unikać zale­
wania swych szpalt drobnymi, nic nikogo nie obcho­
dzącymi wypadkami. W najlepszym razie dla kro­
niki kryminalstycznej, sądowniczej itd., można prze­
znaczyć jakiś kącik, gdzie pospolite wypadki dnia 
byłyby opisane krdtko, zwięzłe i bez pogoni za sen- 
zacyą. Bawić należy czytelników nie kryminalistyką, 
lecz 'ZrOruwym AiamÓreinT Któłego "'ćTOSiS niożiia zna­
leźć w drobnych a tak dobrze pisanych utworach 
najnowszej polskiej beiletrystyki."

„Dyskusya zajmowała się dużo tak wielce ży­
wotną u nas kwestyą polemiki gazeeiarskiej. Wszyscy 
zgodzili się, że tak polemizować, jak to czynią nie­
które pisma polsSie w Ameryce, nie można.

„Można i należy poddawać czyny i myśli prze­
ciwnika krytyce opartej na wiedzy i logicznem ro­
zumowaniu; lecz nie można wojować z nim za po­
mocą oszczerstw i insynuacyi osobistych. Publiczność 
przyjęła z  entuzyazmem radę jednego z obecnych 
dziennikarzy, aby, wcale nie czytać, a więc i nie 
prenumerować pism, które nie szanują godności ludz­
kiej w osobach, z któremi uważają za konieczne po­
lemizować".

„Drażliwym punktem w dyskusyi był stosunek 
pisma do duchowieństwa. Dawały się słyszeć głosy, 
że z duchownymi należy być bardzo ostrożnym, 
gdyż od nich zależy dopuszczenie danego pisma do 
ludu, lub całkowite wyrugowanie go z danej okolicy. 
Większość jednak zgodziła się, że pozostawiając re- 
Iigi§ na uboczu i zachowując szacunek dla wszel­
kich wierzeń religijnych, należy traktować ducho­
wnych na równi ze wszystkimi innymi obywatelami 
kraju i śmiało polemizować z nimi wszędzie, gdzie 
zajdzie wypadek nadużywania religii dla celów poli­
tycznych, partyjnych lub osobistych. Natomiast nie 
nalezy przez niechęć dla jakiego wyznania czepiać 
się  ̂ ustawicznie duchownych tego wyznania i potę­
piać bezwzględnie wszystko co oni robią, chociażby 
robili dobrze. Taka nagonka na duchowieństwo jest 
taktyką niegodną szanującego się postępowca i wy­
wołuje u czytelników skutki wręcz przeciwne zamie­
rzonemu celowi“.

„W kwestyi polityki amerykańskiej zdania by­
ły naturalnie podzielone. Jedni bowiem z dziennika­
rzy polskich są z przekonania republikanami, dru­
dzy demokratami, trzeci socyalistami itd".

„Znać jednak było u wszystkich pewną nie­
chęć do popierania tej lub owej partyi dla korzyści 
inateryainych, a publiczności najwięcej przypadła do 
gustu teorya polityki nie partyi, lecz dobrych i czy­
stych ludzi. W stosunku do kandydatów polskiej na­
rodowości zgodzono się na popieranie Polaków bez 
różnicy Purtyi, z tem jednak zastrzeżeniem, że Po­
lacy, ubiegający sję 0 urzędy, powinni posiadać od­
powiednie uzdolnię i wykształcenie naukowe, oraz 
czysty rekord biznesowy i osobisty".

„W stosunku do szkół parafialnych wszyscy 
zgadznli SJ§> młodzież polska powinna wchodzić 
;v życie równie dobize uzbrojona do walki o byt, 
iak i m ł o d z i e ż  innych narodowości. Szkoły więc pa­

rafialne powinny albo dawać wykształcenie elemen­
tarne niczem nie gorsze od szkół publicznych, albo 
ustąpić z placu boju".

„Wobec jednak niemożliwości usunięcia szkół 
parafialnych za pomocą kampanii dziennikarskiej 
należy ustawicznie nawoływać do postawienia ich 
na równej stopie ze szkołami publicznemi. Dalej 
należy dzień w dzień pouczać rodziców o szkodli­
wości oddawania dzieci do ciężkiej pracy zaraz po 
wyjściu ich ze szkoły parafialnej i publicznej. Tyl­
ko prawdziwa nędza w domu może usprawiedliwić 
w tym wypadku rodzinę, lecz nie społeczeństwo. 
Kto zaś tylko stoi jako tako znośnie pod względem 
materyalnyin, ten ma święty obowiązek uczyć swe 
dziecko dalej, w szkole średniej i wyższej".

„Ponieważ zaś interes narodowy wymaga, aby 
młodzież nasza pozostała polską, należy dbać
0 utrzymanie obecnie istniejących polskich szkół 
wyższych i średnich i o zakładanie nowych. Przed 
Związkiem Narodowym Polskim, a szczególnie przed 
jego Wydziałem Oświaty otwiera się pod tym wzglę­
dem piękne pole działaluości".

„W stosunku do toczącej się obecnie w całym 
świecie walki między pracą i kapitałem dobre pi­
smo polskie powinno bronić pracy. Nie narzucając 
nikomu żadnych specyalnych teoryi ekonomicznych, 
mogą wszyscy dziennikarze polscy zgodzić się na 
jedno — na popieranie unii robotniczych i zachę­
cenie Polaków, aby wstępowali do unii".

„Jest to jednocześnie i sprawa narodowa, al­
bowiem w tym kraju Polak jest prawie wyłącznie 
robotnikiem, a prawie nigdy kapitalistą, Unie robo­
tnicze, broniące robotnika przed wyzyskiem ze stro­
ny kapitału, bronią jednocześnie Polaków przed uci­
skiem ze strony nie-Polaków*.

„Uznano jednocześnie, że dla szerzenia oświa­
ty narodowej potrzebnera jest, obok pism już istuie- 
jących, dobre pismo ludowe, czysto literackie, bez­
partyjne, nie uprawiające żadnej polityki, ilustrowa­
ne, wydawane ozdobnie i bardzo tanie. Na wzór po­
dawano warszawską „Biesiadę Literacką" lub „Ty­
godnik Ilustrowany". Zgodzono się także, że najod­
powiedniejszą osobą zbiorową dla podjęcia tego za­
dania jest Związek Narodowy Polski, względnie je ­
go Wydział Oświaty".

„W stosunku do polityki polskiej i partyi po- 
litychnych w starym kraju uznano za najlepsze po­
zostawić poszczególnym pismom hołdowanie temu 
lub owemu z odcieni postępowej myśli politycznej 
polskiej. Wszystkie te odcienie powinny jednak 
opierać się na zasadach czynnego patryotyzmu, dą­
żenia do niepodległości Polski i potępiania polityki 
ugodowej wszelkiego gatunku".

„W stosunku redaktorów do pracodawców zgo­
dzono się na potrzebę jak największej samodzielności
1 niezależności ludzi piszących dla ogółu od tych, 
którzy płacą im za sprawę i ciągną zyski z ich 
pracy. Redaktor raz uznany za zdolnego, powinien 
być zabezpieczony przynajmniej na rok od utraty 
posady skutkiem fantazyi swego pracodawcy".

„Redaktorami powinni być ludzie posiadający 
oprócz dobrej opinii i talentu pisarskiego pewne wy­
kształcenie naukowe, im większe, tem lepsze. Po­
nieważ zaś w interesie pism i czytającej publiczno­
ści jest, aby redaktor mógł wciąż kształcić się dalej 
przez czytanie książek poważnych i branie udziału 
w życiu i ruchu umysłowym swego otoczenia, nie 
należy obarczać go pracą wyczerpującą siły 1 po­
chłaniającą cały czas. W tym celu należy zaopa­
trywać tygodniki w dwóch redaktorów równego sto­
pnia wykształcenia, a dzienniki w trzech — czte­
rech, wymagając od nich mniej pracy na ilość, 
a więcej na jakość".

„Pod względem materyalnym nie należy uwa­
żać redaktorów za istoty uprzywilejawane, opłacane 
na wagę złota, jak się to dzieje w wielkiej prasie 
europejskiej i amerykańskiej, lecz też nie należy 
zbywać ich byle czem, jak się to praktykuje nieraz 
w prasie polskiej".

„Redaktorowi pisma polskiego należy płacić nie 
mniej i nie więcej, jak się płaci w tym kraju dobre­
mu, wykwalifikowanemu, najwyżej płatnemu unijne­
mu robotnikowi".

„Podając w krótkiem streszczeniu wyniki tej 
ciekawej dyskusyi, dodajemy od siebie, że społeczeń­
stwo polskie w Ameryce dość już jest oświecone, 
aby żądać od swoich pism tego minimalnego stopnia 
doskonałości, o którym była mowa wyżej. A dość 
jest zażądać, aby otrzymać pismo jest interesem, 
a w każdym interesie F°Pyt kieruje podażą. Jakimi 
lud zechce mieć swe pisma, takimi je mieć będzie— 
to pewna".

R o z m a ito ś c i.
X Szkicu Michała Anioła. We Florencyi od­

kryto całą seryę szkiców, a mianowicie czterdzieści, 
Michała Auiola ua świstkach papieru. Na ośmiu z tych 
świstków są studya geuialnego artysty do postaci 
w kaplicy Sykstyńskiej-Chrystus z „Sądu ostatecznego" 
i siedząca u stóp jego Najświętsza Parnia, Stwórca 
z obrazu „Stworzenie Adama"; szkice nóg i tułowiów 
do nagich postaci umieszczonych w rogach sklepienia, 
i inne studya do postaci tympauonów. Na jednym świst­
ku są znów szkice halabard, plan fortyfikacyi i auto­
graf mistrza. Inne wreszcie szkice są studyami do 
głowy Juliusza II., do statuy „Nocy", „Ledy“, malo­
wanej przez artystę dla księcia Ferrary, jeszcze plany 
fortyfikacyi itd.

X Oszczędności Napoleona I. W teatrze An-
toin’a w Paryżu cieszy się od dłuższego czasu zna- 
cznem powodzeniem uowa sztuka pani Severine p. t. 
„Na Św. Helenie". W sztuce tej przedstawia autorka 
życie dostojnego wygnańca, przyczcm nie jest zbyt 
skrupulatną w liczeniu się z faktami historycznymi. 
Ex cesarz, według pani Severiue, skazany był na wy­
gnaniu, dzięki Anglikom, wprost na niedostatek; jego 
środki m ateryalne były tak dalece ograniczone, że nie 
mógł zaspakajać rachunków zu dostarczane mu arty ­
kuły spożywcze, nie miał dostatecznej ilości bielizny, 
musiał nawet zadawalniać się bruduemi firankami (!), 
których z powodu niemożności zapłacenia zaległego 
rachunku, nie dawauo do prania itd. Takie fałszywe 
przedstawienie rzeczy wywołało w prasie protesty. 
Między innemi „Matin", z cyframi pod ręką, zb;/ja 
słowa zbytniem współczuciem dla wielkiego cesarza 
przejętej, autoiki. Przedewszystkiem —  pisze „Ma- 
tin" — Napoleonowi wypłacano peusyę w sumie 300 
tysięcy fr. rocznie. Rozporządzając więc choćby tylko 
tą  sumą, mógł chyba płacić domowe rachunki i nie 
chodzić w brudnej bieliźuie. Nie na rocznej peusyi 
jednak kończyły się dochody ex-cesarza. Na drugi 
dzień po bitwie pod Waterloo — 21 czerwca 1815 —  
otrzymał on gotówką 4,169.549 fr. a nadto 15 milio­
nów w papierach wartościowych. Oprócz tego u ban­
kiera L afitte^  miał kapitał ulokowany na pięć proc. 
w sumio 6 milionów, a w testam encie oceniał cały 
swój m ajątek na 200 milionów, w czem, jak  sam 
przyznawał, 12 milionów oszczędności z pensyi, którą 
pobierał przez lat czternaście jako pierwszy konsul 
i cesarz.

K ą c ik  h u m o rys tyczn y .
N e r w o w a  d a m a :  Czy tylko nie będzie jakiego 

wypadku zderzenia się pociągów ?
P a s a ż e r  (statystyk): Każdy podróżujący koleją 

ma jedną szansę na milion czterykroć dziewięćdziesiąt 
siedm tysięcy, ośmset piętnaście, że zostanie zabitym.

N e r w o w a  d a m a :  A ten niegodziwy kasyer
nawet mi słówka nie powiedział, sprzedając mi bilet 1

Depesze handlowe*
Z  targu pieniężnego.

W ie d e ń ,  9 lipca. Zamknięcie wczorajszej giełdy 
popoł. notowano: A kcye austr. Zakł. kredytowego 661*25,
Akcye węsper. Zakładu kredytowego 733---, A kcye anglo- 
banku 275.— , A kcye Unionbanku 522'—, Akcye L&nderban- 
ku 412-—, A kcye Bankvereinu 484-50, Akcye Bodencredit 
925-—, Akcye gal Banku hipotecznego 536’—, Akcye kolei 
państwowych 668 25, Akcye kolei południowych 83*—, A kcye 
Tramway A. — , B. —*—, A kcye kolei Blbethal 41175, 
Akcye kolei półn. 5415 A kcye kolei czerń. — , A kcye  
Alpiny 370-50, A kcye Rima Muranyi 465*—, A kcye Prag. 
Towarzystwa żel 1635.—, Akcye Fabryk broni 350 - - ,  Akcye 
tureckie tytoniowe 354.50, Oblig. węg. ind. 98 60, Renta 
majowa 100*40, Austr. Renta koronowa 100’65, W ęg. Renta 
koronowa 99*35, 56 1. L isty Tow. kred.ziem. 98.65, 4 proc. 
listy  Banku kraj. 98*75, 4V3 proc. listy Banku kraj. 102 25, 
4 proc. listy Banku hip. 98*— .4tya proc. listy Banku hip. 
101*—, 5 proc listy Banku hip. 111-90, 4 proc. GaL Obligacyi 
propinac. 100*10, 4 proc. Gaf. poż. kraj. z 1893 r 99*15, 4 
prc. pożyczka m. Lwowa 96 25, L osy tureckie 120-—, Mark. 
117*45, Ruble 253-— , Kredyty —*—, Alpiny — —, W ęg  
kred. —'—, Unionbank •—■—*, Koleje państw —-*—

Usposobienie: po silnem otwarciu osłabione wskutek  
trwałego spokoju w interesach.

Berlin, 9 lipca. Przy zamknięciu wczorajszem  
giełdy: Kredyty 208-10, Staatfcbahny 143-40, Disconto Co* 
mandit 186.50, Berlin Tow. handl. 153-90, Laura 214*40, Bo- 
humery 172 80, Kolej półn. wschodnio-Pruska — , Ruble 
za gotówkę 216-05, Kolej warsz.-wied. 170 75, Kolej morza 
śródziemnego 95*25, Kolej Meriaionalna 138 60, Losy ture­
ckie 129 25, Renta włoska — —, „Harpener* kopalnia wę 
gla 177.75, Kolej Marienburg-Mławka , Konsolidacya 
380'-- Lombardy 18-10, Kolej Henry 105 90, N iem iecki bank 
narodowy 119*40, Kanada Proferred 121 75, Akcye żeglugi 
hamburskiej 102*30, Kurs warszawski —•—.

B u d a p e s z t ,  9 lipca. Wczorajsza giełda : W ę­
gierska renta złota J 20*50, W igierska renta koronowa 59 40 
W ęgierski bank kredytowy 733*—, W ęgierski bank dla 
przem. i handlu —*—, W ęg. bank hipoteczny 518*— ,W ęg. 
bank eskontowy 452* - ,  Austryacki bank kredytowy 652-25 
Rima Murany 456*—, Budapeszt kolej miejska 608-50 Kolej 
południowa 70*—. Austr.-węg. kolej Państw. 659*—.

Tendeucya silna.
Berlin, 9 lipca. Wczorajsza giełda wieczorna 

4 proc. w ęgierska renta złota — , W ęgierska renta ko. 
ronowa 100* , Austr. akcye kredytowe 208*10, Staatsbahny- 
143*40f Lombardy 18-10, Disconto Comandit 185.50, Ruble 
216.05. Tendencja dość silna.

Frankfurt, 9 lipca. W czorajsza giełda w ie­
czorna : Austr renta papierowa 108-60, Austr. renta srebrna 
100*75, Austr. renta złota 102*75 Austr. akcye kredytowe 
208 —, Staatsbahny 143 60, Lombardy 13*20,4 pr. austr. renta 
koronowa 89*40. Tendencya spokojna.

P aryi, 9 lipca. W czorajsza giełda wieczorna 
3 proc. Francuska Renta 89 35. 4 proc. renta W łoska —*— 
Nowe tureckie Konsole 3415. Renta egipska — . Renta 
turecka lit c. — *—, B. , Ottomany —*—, Ture­
ckie losy 128*20. Cbartered 73-50, Deber —•—, Lancaster 
— *—, Rio-Tinto 1189, Renta bułgarska — •—. Renta ru­
muńska z r. 1890 —*—, Renta rumuńska z r. 1896 — . 
Pożyczka grecka —*—. 4 proc. hiszpańskie Exterieurs

Tendencya silna.

Targ zbożowy i towarowy.
Budapeszt, 9 lipca. Pszenica na kwiecień kor- 

•— do , Pszenica na maj — •— do *—, Pszenica _ na 
paźdz. 7.24 do r25, Żyto na kw iecień  — do * - ,  Żyto 
na październik 6 14 do 6*15, Owies na kw iecień  *— do 
Kukur. na maj 1904 r. 5*24 do 5.25. Owies na październik 
5.32 do 5 33, Kukurudza na sierp. 6#34 do 6-35, Kuku- 
rudza na lipiec 6 33 do 6 35, Rzepak na sierpień 11*55 
do 11 65. Pogoda: deszcz.
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P r z e z

Alinę Świderską!

(Ciąg dalszy).
Gdy przyszedł na górę, mama już spała. 

Uśmiechnęła się do niego, ale spojrzawszy na jego 
p,utargane włosy, na buzię, uwalaną atramentem, za­
lała się łzami. Tak była osłabiona, że nie mogła 
ich powstrzymać, a Wituś patrząc na nią, otworzył 
usta na oścież i uderzył w bek.

Przyeiąguęła go do siebie. — Cicho, synku — 
mówiła spokojnie, mimo, że łzy gradem leciały jej 
z oczu — nie krzycz tak. Przecie tu obcy ludzie. 
Siadaj koło mamy na łóżku, to porozmawiamy trochę.

Widok matki przytomnej i mówiącej zwykłym 
głosem, odrazu uspokoił Witusia. Pewien był, że 
już wszystko dobrze, odzyskał zupełną ufność i twa­
rzyczka jego, bardzo od wczoraj przymizerniała, 
rozjaśniła się pod nieoschniętemi jeszcze łzami naj- 
śłoneczniejszym uśmiechem.

— Naprzód powiedz mi. Ja  pewnie mówiłam od 
rzeczy w gorączce.

Poczerwieniał. — mówiła mamusia... trochę ~  
dodał delikatnie.

— Co mówiłam?
Pod badawczem spojrzeniem jej rozszerzonych 

oczu spuścił głowę. — Nie pamiętam — szepnął.
Pani Łucya nie pytała więcej. Przymknąwszy 

powieki, leżała przez chwilę taka blada, z sinemi 
wargami i głębokim, fioletowym cieniem pod oczy- 
ma, że naprawdę można było myśleć, iż nie ży je ;

na jej rysach był nawet łagodny spokój jakby śmierci. 
Ale otworzyła oczy i spojrzała na synka.

— Słuchaj, Witusiu. Masz już siedra lat, je­
steś mężczyzna. Teraz ty powinieneś opiekować się 
mamą. Widzisz, jaka jestem niezdrowa i... Rozu­
miesz to, prawda, synku? Obiecaj mi, źe będziesz 
zawsze grzeczny, że będziesz robił to, co mama 
powie. I... trzeba być dzielnym, starać się nie pła­
kać. Mężczyźni nigdy nie płaczą. Pamiętaj, że jest 
Pan Bóg, który się nami opiekuje.

Siedmioletni mężczyzna chciał jej się rzucić 
w objęcia, ale go z lekka usunęła.

— Daj pokój, to niezdrowo... i nie męcz mamy.
Posłała go po bulion i mocne wino, kazała też

przynieść z apteki proszki przepisane przez doktora 
i nazajutrz rano, korzystając z tego, że to dzień 
wolny od paroksyzmu, puściła się w drogę ku pół­
nocy.

Dzień był śliczuy, pogodny, nie i matka i sy­
nek uczuwali smutek, nie dający się nfczem rozpro­
szyć. Wszystko dokoła obce i mimo pogody sło­
necznej, takie dziwnie obojętne. Pociąg .idzie tuż 
nad morzem, ciągle skały, tunele, zatoki.

Do samego brzegu zbiega mnóstwo oliwek, ta­
kie szare, niskie, rozłożyste i bez wdzięku; miejsca­
mi znów ciągną się nad wodą łany młodego żyta, 
ta ruń dojrzewająca śmieje się swojskiem przypo­
mnieniem. Czasem kolej oddala się od morza i wtedy 
wszędzie dokoła krajob&iż zielony, usiany okwitają- 
cymi krzewami migdałów, przecinany wstęgami dróg 
i zamknięty lazurowym szlakiem • morza, który tu 
i owdzie niby stylowa klamra, przetyka jakaś ruiua 
twierdzy nadbrzeżnej, bardzo biały zameczek, albo 
osada ze smukłem „campauile".

Wituś, nie chcąc męczyć mamy pytaniami, 
których całe  ̂mnóstwo cisnęło mu się do myśli, w mil-

czeniu wyglądał oknem, a gdy mu się to uprzykrzyło 
próbował gawędzić z towarzyszką podróży, miłą, 
jakąś wieśniaczką. Ale ani on jej dyalektu nie mógł 
zrozumieć, ani ona jego wielce oryginalnej włoszczy­
zny zrozumieć nie mogła. Patrzyli więc tylko nu 
siebie przyjaźnie i ona po chwili, dobywszy z kosza 
kawał placka i dwie duże pomarańcze, uprzejmie 
podała je chłopczykowi. Zawahał się, ale czując 
jaką przykrość sprawiłby jej odmową, wziął, co mu 
tak miłe dawała i zarumieniony powiedział z naj­
ładniejszym swoim uśmiechem: — „Grazie tan te“.

Zręcznie rozebrał pomarańczę i podał mamie, 
ale ona wzdrygując się odmówiła. Nie śmiał nale­
gać więcej, popatrzył więc tylko żałośnie i z niepo­
kojem. Lecz pani Łucya nie widziała jego spojrze­
nia. Wpierając się całym ciężarem w twarde deski, 
przysłoniła ręką oczy i pozostała tak nieruchoma. 
Każdy ciężki ruch wagonu odbijał się w jej zbolałej 
głowie i za każdym czuła, że oddala się bardziej 
od swego szczęścia, najgorętszego i najgłębszego 
szczęścia, jakie jej kiedykolwiek błysnęło w życiu. 
Dotąd nie miała pojęcia, że można tak kochać i tak 
bardzo pragnąć miłości. Wysiłek, jakiego użyła, 
aby się wyrwać z Rzymu, wydawał jej się teraz 
czemś potwornem. Chciałaby wrócić, schronić się 
w objęcia, któreby zdjęły z niej ten nieznośny, nie 
do udźwignienia ciężar, a jednocześnie czuła, że nie 
wróci choćby dlatego, że nie ma już w sobie nawei 
tyle energii, ażeby przerwać raz zaczętą drogę. 
Wyczerpana do ostateczności, zaledwie jest w moż­
ności bezwładnie jechać dalej mocą pierwszego 
rozpędu...

— Mamusiu, niech mamusia skosztuje. Jaku 
słodka i soczysta, nigdy jeszcze takiej uie jadłem...

_______  (C. d. u.).

S ensacyjne nowości
literatury współczesnej.

O. Hauch. „Tajemnica pewnej rodziny polskiej", 
z oryginału duńskiego przełożyła Józefa Kle­
mensiewiczowi. 8-ku duża, str. 232, ozd. brosz, 
cena kor. 1*20.

Marceli Prevost. „Szczęście w małżeństwie^*, tłu­
maczyła Anastazya Świderska. 8-ka duża, str. 
115, ozd. brosz., cena kor. 0*60.

Zora. „Drogami życia", powieść współczesna, 8-ka 
duża, str. 178, ozd. brosz., cena kor. 1 20.

Do nabycia we wszystkich księgarniach, lub wprost 
w Administracyi „Słowa Polskiego"

Lwów, Chorążczyzna 17-19.
Za zaliczką z powodu znaczniejszych kosztów 

przesyłek nie wysyłamy. — Na przesyłkę pocztową 
w opasce zwykłej nadsyłać należy po 10 hal. wię­
cej. Opaska polecona kosztuje o 25 halerzy drożej, 
Kto nadeszle 3 korony do naszej Admistracyi. 
otrzyma wszystkie trzy  tomy franco. 3408

S & 3T  Wydanie jubileuszow e —  na dochód autora.

Wyszła z pod prasy i jest do nabycia we 
wszystkich księgarniach trzytoinowa powieść 
historyczna na tle dziejów Albanii w XV w.

U Z I T. T. J e ż a  I Z Z U  5243

„ O  B  T T
Z portretem autora. — Wydanie jubileuszowe,

h z z l z  na dochód autora.

Cena trzech tom ów  6  kor.
SM główny w A M nistr . Słowa Polskiego.

Wydanie jubileuszow e —  na dochód au tora . " W
i

Specyalista chorób nerwowych 5G41

Dr. M ieczysław  Świtalski
ordynuje od 3 —5, ul. Akademicka 11, parter na lewo.

T o p o E n ic a
w powiecie starosamborskim, stacya klimatyczna 
w podgórzu karpackiem orzeźwiające kąpiele. 
W pensyonacie całe utrzymanie, mieszkanie i usługa 

dziennie kor. 4 od osoby.
Adres: R u d n ic c y , Topolnica p. Łopuszanka 

Ghomina. 5638 4-1

Grand Salon Fryzyerski!
W  Pasażu H'airsmaua został powiększony i z naj­
większym komfortem urządzony. Wprowadziłem ró­
wnież po odbyciu specyalnych studyów we Wiedniu 
„N o w o ś ć“ Czyszczenie paznogci (Manikeur). 
5809 3-1 Z poważaniem Sm G ldsel.

C. Ł  nprzyw. palłcyjsŁ akcyjny

BANK HIPOTECZNY
Oddział depozytowy

przyjmuje 'wkładki i wypiaca zaliczki na ra­
chunek bieżący, przyjmuje do przechowania 
papiery wartościowe i udzieia na takowe 

zaliczki. 4

N adto zKpit-owatiaosio ita w z«r  in s ty tu c ji  za gran iczn ych  tak  zwane 
I S C I - I O ^ T - ^ O W E  ( S a f e  I D e p o s i t s ) .

rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w oddziale depozytowym.
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Kursy giełdy wiedeńskiej
z  dnia 7  lipcn 1903.

Kursy o ilo inaczej nie p o d a n o ,(obliczone są za 100 
r.oron nominału, wartości i za gotówkę

Ogólny dług państwa. '/•
Jadnolity dług państwa 
w banknotach, maj— listopaa . . • 

iuty—sierpień . • 
w srebra** styczeń—lipiec . . . . .

awiecień—październik •
Ccav z roku lćf»4 no *250 zł. m. k. •

* .  1860 „ 500 zł. w. a. *
-i ! 1860 „ 100 zł, „ * .

'  * 1304 „ 100 zł. „ * . . -
• * 1864 ,, 50 zł. T y* . . r

fńśtr zastaw, domen państw 120 zł. o
Dtoa państwa krajów koronnych.

W radzie oaństwa reprezentowany on.
knste renta złota wolna od uoa. . . 4 ta tr. ro ^ Kor. w. od poa. . 4

* * inwest. woL od pod. . .8  H
* * Otoliffacye kolejowt..

v
: s n a r ? »  o d p V - r
: £ 7  E1Ł 200 A  m. k. w  |

L a g *
l czesi Em. 1885 300, 1000, 5000 zł. 4

.  1695 400, 2000. 10000 K. 4
* Bukowińskiej lokal. 400 Kor. • • 
a Karola Ludwika aroor. . . . • •» 
n I/wow.-Czer,-J&skiej Em. 1894 • •

Dług państw. kraj. kor. węgier.
Węgierska renta złota . . • • -4
Węg' renta w. Kor. woina od poa. -4
Węg. renta w. Kor. „ v * -8  /'•
Pożyczka koL z r. 1889 w złocie . .4  */:
Pożyczka kol. z r. 1889 w srebrze . . 4 ir.
Węg. obligacye propin, w*, a. . . • ■ 4 ll
Węg. „ prem. reg. Oissy . . .4
Węg. pożyczka prem. po 100 z ł . . . . —

w 1> » » 50 r . . •
Obligacye iuaemnizacyjne hipoteczne 

Kroacyi i Sławonii . . . .
— Propinacyjne woL od pod.. .

Węgierskie obligacye hip.................
Kroacyi i Sławonii oblig. hip. . . .

Inne publiczne pożyczki.
Potyczka reg. Dunaju z r. 1878. .

r „ . z r. 1899 . .
kraj. Bukowiny z r. 1893 .

:>bl.*prop. Bukowiny  ..................
; , al. poż. kraj- z r- 18yb..................

I l o - !  - -  
135,2<' l 135 f 100)10 101 : 
ioo|ir- i o i : 
99; 75] 100 1 
99 90™ 100 I 
99

155
1981
193

101
101
9S

1P7
99
98

103

99:55

75 151
- i  aoc 
-  200 —

• 4
.4  ,
.4  ¥  .0 . t

CaL obL prop. z r. 1889 • • • •
P d  miasta Lwowa z r. lSJo .

i  r. 1900 .
„ T Wiednia z r. 1874.

Renta włoska za 100 lir • • ■ •
Po*, hypot. Bułgaryi z r. 18SB

Uety zast&wm
(Obligacye hipot. i listy dłużn*). 

Austr. zakł. kred. ziems. los. w 50 L 4 
Buków. zakł. kred. ziemski . . . . .  o

G-al/akc. L  h. z 10»/o pr. L w 991/! L 5 
OaL 0 a ,  ios "w 50 lat. . . . 4 l/
OaL . „ * los w 60 iat.  ̂. . . 4
OaL Tow. krea. ziem. los w oo lat . 4 
GsL , ,  ,  ,  w 41 lat . 4
O-al. * , B aawn. erai6. . . 4
GaL „ a - po 200 Kor._ . . .  4 
Banku kraj. dla GaL i Lcd. w 51 L .4  
Banku ,  , r zwr. w 571/1! L • 4
Banku .  oblig. komun. 2 emis. . • ó 
Banku a a ,  S e. L w 42 L 4 V
Banku. B ■ r  ̂ em. 1. w. 45 L
Banku T * '!• 57V»L . . .  4
Austr. węg. Banku ios w 401/! L . . 4
A u s t r .  . ,  io s  w  W  L . . . .  ł

Obligacye z prawem pierwszeństwa.
Kolej póln. pas. Fara., em. z r. 1866 . 4

l  l  l  l  l  13® • 4189 ' . 4
l  * ’ * I r 1898 .4
•  Lwów-Czem .-JassT 1884 u. 10°/« 4 
!  f , 7 1SS4 . . . .4

GaL koL lokalne wschód. . . . . . .  4
W ęg.-GaL kolej em. 1870 . . . . . .  6

: : : : ml :
Losy procentowe, (za sztukę)

Au»tr. Zakł. kredyt, obi. pr. em. 1880
po 100 zł. w. u . ............................... 8

m r „ em. 1889 no 100 zŁ w. a. . i  
Tow. A na Lun. 100 zł. m. k. p. 10°/o 4 
CreguL Lun. z r. 1870 po 100 zł. w. a. 6 
Węg. banku hip. pr 1. z. po 100 zł. w. a. 4 
Poi. miasta Tryestu po 100 zł. m. k. 4 
PoŁ T T P° 50 zł- w. a. 4
PoŁ serbska prem. po 100  .............. ...
Tureckie obi prem. aoiej po 400 fr. 0

Losy bezprocentowe (za sztukę).
Budapeszteńskie Basiiica po J A i r . s .  .
Zakł.* kr. dla hancu i pra. P© 100 zL w. a 
Ciary po 40 zł. ed- A. - • - - • • • • • 
Pożyozka m. InsortLKU po 20 zt. w. a. 
Poi. prem, mias. Krakowa Wła-p p Lubiany po *20 zł. . . .
Dfzn p« 40 ssL w. a . .................................

99
96101

1:4

108

270
270

276
257

200 
86 7?

50

102

tuł (70 
lu l 70

102
m 25W*;-
101
102
9-1

100

18
430
169
83
78
71

164

70

111m
100

28D
272

281

250

19 70 
436 
173 
87

80

Ps-dfy po m  sŁ ro. ł ............... ...
Oaerw. krz. austr. tow. po 10 zŁ . . ■ • «

t> » węg. tow. po ó  ...................
frnnaacyi arcyns. RudoLia no 10 zŁ . . .
-sauno po 40 z£. m. L  . . .........................
Fozyczna miasta Saizourga po 20 s2. • •

Genois po 40 zi. m. u." . *......................
Poz. pr. m. StaniBiawowa po 20 zł. . . .  
Komunalne m. Wiednia z r. 1874 po 100 zł
Akcye przedsieb iorsrw ' tra iiso o r to w
Buk. koL iok. akc. pierw. 200 zł.................

r y r aKcye zakłaa 200 zŁ . . .  
austr. Tow. żegi._na Dunaju 1500 Kor. .
hoiei póin. cec. r erayn. 2100 Kor..............
hoiomj-j. kuL iok. takc. pierw.) 200 zŁ . 
r̂ oi. Lwow-Bełzec (akc. pierw.) 200 zł. . 

„ Lwow-Gzem.-Jassy 200 zł. . . . . .
„ wschoan.-gai.-iokain. 200 zł.................
-  państwowych 200 zł. =  500 fr.............
„ południowej 200 zł. =  500 fr...............
« gaiicyj. iokai. 200 z ł .  ....................

Akcye banków (sa sz tu k ę)
vianku Anińo-austr. 240 Kor........................
csjzt. banka handl, 1000 Kor. .  ...........

..'.kład kred. dki hanaiu i  przam. 820 Ko:
LiailiLU kredyt. 400 Kor........................

oiuo austr. tow, esk. 400 Kor..................
■ ahc. banku hip otocz. 400 Kor...................
• uic. banku dla handlu i przem. 400 Koi
■ i:uk u di a krajów koronnych 400 Kor. . .
•uoku Austro-węg. 1400 Kc.........................
ianku Związków. (Lnioubank) 400 Kor. .
izosk. Danku zwdazk. 200 Kor.....................
d^nostonsaa oanka 200 Kor........................
Akoye p rzed s ięb io r stw  p rzem y sh

Iow. kopain. węgia w Brux 100 zł. . . .
dalie. karp. naft. tow. 500 Kor................ ...
Lustr. tow. górnicze Aipine 100 zŁ . . . 

rrazkiogo tow. zeiazn. przem. 200 zŁ . .
śchoomcy 500 Kor....................................... ...
lureck. zarz. tytoniow 500 franków . . • 
Trifai tow. kop. węgia 70 z ł . ......................

W e k s l e
(Ozeki, dewizy krótko term,) tyfl 

Berlin i niem. ul oanm za 100 marek 4
Londyn za 10 runtow ssiter......................4
Paryż i irancusk. m. oank. za 100 fr , . 8 
Petersburg i Warszawa za 100 rubli . 51/ 
Włoski* bank. za 100 lirów  .................6

W a l u t y .
Dukat cesarski20-frankówka20-markows.a  .....................................
Niemieckie banknoty aa 100 matrak • .
W łoskie banknoty za 100 l i r ...................
Ruble banknoty za 100 ru b li...................

166 — 172 _
54 5o 65 502650 27 —
68— 71 'U

230 — 239
82 — 83 -

265 — 275 —
-- — —

448 — 452 —

410 _ 420 _
394 — 400 —
894 

54 l l
— 900 —
—5430 —
_ _

574 — 578 -
392 n r p 400 —

— —

402 - 403

275 277
2698 — 2705 —

_ I, -
733 50, 734 50
519
535

i 521 
535 50

240 ; 260 —

411 ! 412 50
1605 ,16 L —
5:22 523 50
245
251

246
252

50

651 655 _
1065 — 1064 —
871 PO 372 50

1627 — 1637 —
725 — 730 —
-- — _ _

875 — 379 —

117 42 117 62
239 35 239 60
95 27 95 42
-- -- —
95 20 95 35

11
19

32 11i 19
36
07

23
117
95

40
i 23 
i 117
3 95

546:<
45

269 | 253 76

C E N N I K  
lwowskiej Izby handlowej i przemysłowej

Lwów, dnia 8 lipoa 1903

t. Akcye za sztukę.
Banku hipot. gaiic. po 200 zł. (400 K.)

Es diviaenae 20 Kor....................... ...
Banku gaiic. dia handlu i przemysłu

po zł. 200 (400 K o r .) ..........................
Koiei gai. Kar. Lud. po 200 zł. m. k. .
Koiei Lwów-Czern-Jussy po 200 zł. w. a.

w srebrze (400 K o r .) ..........................
Garb. w Rzeszowie po 200 zł. (400 Kor.)
Fabryki wagonów w Sanoku przedtem

Lipińskiego po 500 Kor......................
Tow. dia gaiic. *przedsięb. ełektryoznycb 

wod. po 200 zł. (400 Kor.) . . . . • • •
U. Listy zastawne za 100 K .

bez kuponu bieżącego 
Banku h. g ó°lo w. a. wyi. * • • • •
Banku h. g. 41/s°/0 w. a. io® L . . .
Banku h. g. 4°/o „ „ ios w bO L po 200 K.
Banku kraj 4l/a°/o w. &: ios w__5l i.............
Banku kraj. 4°/o w. ą- iOB w 57 L . . . .
T owarz. kroa. gai- 4°/o ( i emis.) . •
Towarz. kredyt, ganc. ziem sk. 4°/o Iob

w 4lVs lat  ...............................................
„ 4®/« ios w 06 l a t ......................................

III. Obiigi za 100 K  
pez kuponu bieżącego 

Galie, funduszu propinacyjnego 4% w. a. 
Bukowiński inna. propinacyjny 5°/o w. a. 
Komunalne Banku kraj. 5°/o 2 ermaya ,

« 4ł/3°/« 3 em isya .
«* t> *°/0 4 emisya . .

Koiej iokain. wśch. 4 /o p0 200 Kor. . . 
Fozyczki krajowej 6 ;o w. a. z r. 1873 . .
Pożyczki kraj. 4°/o_po 200 EL z r. 1893 . . 
Fozyozka miaBta Lwowa 4°;o po 200 Kor.

, m n 4ł/s°y# po 200 Kor
IY. Losy.

Miasta Krakowa po 20 zł. (40 Kor ). .
Miasta Stanisławowa po 20 zł. (40 Kor .

Y. Monet)'.
Dukat c e s a r sk i ......................................... ....
go-frankówka  ...................... . . - • • •
100 rubli  .....................................
ISO w n k  &i*miMkkh .  .   ................

537 — 1 547 -

__ ___
260 -

570 —1 e 8 t -

- - 850 —
400 - 420 -

1112510070 10140
97 ■:qi — —

101ó Ci 102 20
98 7 5 99 45
98,20 —

98 40 ___ _

98 3o 99 —

99 70 10040
103 — — —
1007< ! 101 40.10175 — —
98 80

80
99 50

98 i 99 50
99 30,1 100 —

9b 30 97 —

10150 — —

75 _ ' 61 ___

— — — —

1124 1140
19 — 19 20

252i — 254 ■ 0

117110 117 so

SANTOR WTMIANT

CL uprz. gal, Banku Hipotecznego
Lupuje i sprzedaje wszelkie papiery warto­

ściowe i monety zagraniczne.

O dp u widziany redaktor: Józef Ziembiński.
Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie. Dod zarzadem

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. puręką. 
Józefa Ziembińskiego. — Papier z afbr.Braci Fiałkowskich w Białej i Czańcu.


